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WESOŁYCH ŚWIĄT 


ŁÓDŹ, 24 grudnia. 


Tradycja, ta więź łącząca nas moacar- 
nie z pełną chwały przeszłością — prze- 
kazała szczególnie w. Polsce;piękny zwyczaj 
święcenia BOŻEGO NARODZENIA. Prze- 
kazała nam pełną uroku wieczerzę wigilij- 
ną, iskrzące się drzewka choinek, braterski 
zwyczaj opłatka. Silniej też napewno — 
niż kiedykolwiekindziej, bije w Boże Na- 
rodzenie każde polskie serce dla tej tra- 
dycji, dla szerokich pól i lasów ojczystych, 
dla tej Matki — Ziemi polskiej, dla na- 
szej narodowej przeszłości. 

Czar i urok, bijące od tradycji Święta 
Narodzin Nauczyciela Boskiego z Nazaret 
są tak potężne, że rozjaśnić muszą choć 
na chwilę każde stroskane czoło, że roz- 
jaśnić muszą choć na chwilę każdą ponu- 
rość zimnej izby biedaka, że tchnąć mu- 
szą iskierkę nadziei w najbardziej wątpią- 
cych! 

i * i * 

Święta Bożego Narodzenia — to czas 
refleksyj i rozpamiętywań... Chwila, gdy 
cofamy się myślami wstecz i czynimy po- 
równania, bilansujemy pro i contra mi- 
nionego i obecnego okresu... 

W pryzmacie nasuwających się refleksyj 
— jasnem się staje przedewszystkiem jedno: 

Idziemy naprzód... 

Jedenaście lat temu Polska wyszła z 
nicości, z chaosu, z bezładu. Jedenaście 
lat — to w historji ułamek znikomy czasu, 
ułamek sekundy, a przecie: cośmy czasu 
tego jedenastolecia uczynili! Ze słabiut- 
kiego organizmu wyrośliśmy na potężne, 
mocarstwowe państwo, w całej pełni od- 
żyły najwspanialsze tradycje chwały na- 
rodowej. Rozbudowujemy się wewnętrznie 
wspaniale. Siła r.azewnątrz wzrasta ! 

Idziemy naprzód bezspornie ! 

Idziemy poprzez silną i, mocarną Pol- 
skę ku lepszej doli klasy pracującej. Twier- 
dzimy, że tylko w silnem, o mocarstwo- 
wem znaczeniu — państwie może być mo- 
wa o lepszej doli i o dobrobycie proleta- 
rjatu, O prawdziwej walce robotnika o Jasne 
Jutro Sprawiedliwości i Zwycięstwa Praw- 
dy nad Złem. Przykładem takie państwa, 
jak Anglja, Stany |Zjednoczone, gdzie ro- 
botnik i prace wogóle posiadają znaczenie 
pierwszorzędne i wartość istotną oraz na- 
leżyty szacunek i uznanie. 

Tylko w szczęśliwej i mocarstwowej 
Polsce możemy piędź po piędzi zdobywać 
to uznanie dla pracy, jako  najistotniejszej 
wartości w życiu państwa, tylko w ramach 
potężnej Polski możemy raz budować da- 
lej ustawodawstwo społeczne, tylko w ra- 
mach potężnej Polski mogą się realizować 
powoli lecz stale te wielkie Prawdy, naj- 
większe Prawdy świata, o sprawiedliwości 
społecznej. 
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Żądamy pomocy 
dla bezrobotnych! 


Czy jest w Polsce przesilenie? 


Gdy się przyglądamy  zdarze- 
niom ostatnich dni, zaszłym na 
arenie politycznej, słusznie zada- 
jemy sobie pytanie: czyjest w Pol- 
sce przesiienie? Bo,że opozycja 
uchwałą, wyrażającą votum nieuf- 
ności gabinetowi dr. Świtalskiego, 
przesilenie to wywołać chciała, to 
niema dwóch zdań. Ale że owo 
votum nieufności żadnego prawie 
w kraju echa nie wywołało, że 
społeczeństwo ani „w napięciu“, 
ani też „w zdenerwowaniu“ nomi- 
nacji nowego gabinetu nie oczeku- 
je, że postawienie u steru dotych- 
czasowego rządu uważane jest po- 
wszechnie za rzecz naturalną, dla- 
tego też zamierzony przez opozycję 
sejmową cios — trafił w próżnię. 
=] 


Analogiczny, t. zn. żaden, efekt 
opozycja osiągnęła w polityce za- 
granicznej. 


Czemże to możemy sobie ową 
plajtę polityczną opozycji sejmo- 
wej wytłumaczyć ? 


Przedewszystkiem tem, iż spo- 
łeczeństwo wierzy dwom w Pol- 
sce mężom: Prezydentowi Moście- 
kiemu i Marszałkowi Piłsudskiemu. 
Już każdy obywatel w Polsce wie, 
iż wrew woli Piłsudskiego nikt w 
Państwie rządzić nie będzie. Po- 
wszechną jest również u nas ta- 
jemnicą, że opozycja mocna jest 
w gębie, że umie się jednoczyć, 
jeżeli chodzi o negację, ale że nie 
umie wytworzyć żadnej większości, 


PARTYJNICTWO 


A ORGANIZACJE POLITYCZNE 


Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę 
na niesamowity rozrost partyjnictwa w Pol- 
sce i wskazywaliśmy, że na pierwszym 
planie wszystkich partyj, stojących na grun- 
cie państwowości musi być utrzymanie nie- 
podległości Polski. Niestety, stanowisko 
nasze, które konsekwentnie podtrzymywa- 
liśmy w ciągu 11 lat niepodległości, nie 
było uznane przez inne partje, czy to zle- 
wa czy zprawa. 

Nasze partje polityczne zapomniały o 
tem, że powinny reprezentować interes 
szerokich mas ludowych, ale nie interes 
ich przedstawicieli. Tymczasem w miarę 
rozwijania się działalności sejmów, przed- 
stawiciele różnych partyj coraz więcej my- 
śleli o sobie, a coraz mniej o tych, którzy 
ich wybrali. 

Żeby sobie przytem zapewnić powrót 
do Sejmu, przy powtarzających się wybo- 
rach, posłowie głosili, że będą walczyć o 
dobrobyt dla wyborców, o prawa dla nich, 
o korzyści materjalne i' to w granicach 
wręcz niesięgalnych. O tem, że głoszone 
przez nich obietnice nie dadzą się w żad- 
nym wypadku osiągnąć, wiedziała olbrzy- 
mia większość panów posłów, jednak ta 
przepaść między obietnicami, a rzeczywi- 
stością w zupełności nie wyprowadzała 
przedstawicieli narodu z równowagi. Wszak 
nie chodziło im o przeprowadzenie jakie- 
goś możliwego do urzeczywistnienia pro- 
gramu — a tylko o głosy wyborców. Dla- 
tego zawsze obiecywano złote góry przed 
wyborami, a po wyborach przechodzono 
do opozycji, „Jeżeli nie macie tego, co 
wam obiecywaliśmy* — mówił taki jeden 
lub drugi poseł z P.P.S. lub z Wyzwole- 


nia — „to dlatego, że my nie rządzimy”. 
Rządy w Polsce wyglądały też nie- 
samowicie: wszystkie prawie partje wy- 


stępowały przeciw temu czy innemu rzą- 
dowi, wszystkie żądały zmiany programu, 
by wyborcy słyszeli „krzyk na sali”, a po- 
cichu układano się o głosy. | niezawsze 
zapłatą za głosowanie za wnioskami rzą- 
dowemi było ustępstwo z politycznego pro- 


gramu każdorazowego rządu, najczęściej 
koncesje różnej prywatnej natury zdoby- 
wały głosy. 


Tak było podczas kilkuletnich rządów 
Grabskiego, który przeróżnemi koncesjami, 
nadawanemi różnym partjom, potrafił utrzy- 
mywać się tak długo przy władzy. Mieliś- 
my wtedy dziwne zjawisko. Większość 


partyj odżegnywała się od każdego rządu, 
a jednak rządy sięutrzymywały, bo miały 
większość w Sejmie. Jeżeli taki rząd upadł, 
to głównie dlatego, że niektóre partje u- 
ważały, iż otrzymały/zbyt małą zapłatę za 
swoje głosowania i chciały zmienić takiego 
czy innego ministra, który był zamało dla 
nich uległy. 

W rezultacie takiej polityki najwięk- 
szych grup sejmowych, mieliśmy ciągle 
rządy bez programu, bez planu działania, 
nawet na najbliższe miesiące. Ministrowie 
byli zależni od żądań, często niespodzie- 
wanych, różnych wpływów i to żądań za- 
zwyczaj niewykonalnych. Dla ułagodzenia 
opozycji udzielano różnych koncesyj czy 
to grupom zbiorowym, czy nawet pojedyń- 
czym osobom. Stąd powstały Dojlidy Wi- 
tosa, Maski Popiela i różne inne afery, 
których przeliczyć nie można. 

Naturalnie rząd, rzucając się od kon- 
cesji do koncesji, od posunięcia w prawo 
do posunięcia w lewo — był, jak wątłe 
czółno na morskich falach. A że fale 
rozwydrzenia poselskiego rosły coraz bar- 
dziej, więc każdy następny rząd był wię- 
cej bezsilny niż poprzedni i często uzależ- 
niony od widzimisię jakiegoś posła. Na 
tem cierpiała Polska i kryzys się zbliżał 
coraz groźniejszy. . Załamał się od nieda- 
wna wprowadzony złoty, liczba bezrobo- 
tnych przewyższyła 300.000 osób. Zagra- 
nica lekceważyła nas coraz więcej. 


Taka gospodarka musiała się skończyć, 
groziła bowiem katastrofą Państwu Pol- 
skiemu, I na szczęście skończyła się w 
maju 1926 roku. 


Wszyscy zdrowo myślący obywatele 
Polski, niezwiązani przytem z klikami, któ- 
rych rządy skończyły się w pamiętnym ma- 
ju, stanęli po stronie Tego, który zlikwi- 
dował rozpasanie panów Witosów, Korfan- 
tych i innych. 

W ten sposób zostały zakończone 
rządy grup i partyj, które władzę swą uży- 
wały na szkodę kraju sposobami powyżej 
przytoczonemi. 

Nie ulega wątpiwości, że każdemu 
dobremu obywatelowi Polski bardzo zależy, 
aby w przyszłości podobne rządy nie po- 
wróciły i dlatego występujemy zawsze i 
wszędzie przeciw rządowi klik, rządowi 
opartemu na koncesjach dla jednostek albo 
grup przeróżnych, przeciw tym i podob- 


zdolnej do rozumnego rządzenia, 
bo nie ma ani pozytywnego pro- 
gramu działania, ani też wodza, 
któremuby kraj ufał. 


Jeżeli więc t.zw. przesilenie 
rządowe nie odbiło się w sensie 
niekorzystnymani na sytuacji we- 
wnętrznej, ani też w polityce zagra- 
nicznej, to jak je należy oceniać i 
jaki ma ono wogóle sens? 


Jasne, że sensu żadnego nie- 
ma. Bo jeżeli uchwała o votum 
nieufności nie wypływa z głębokiej 
troski ó dobro kraju, ale z niena- 
wiści do osoby i z chęci pokaza- 
nia na swojem, to nie jest ani po- 
ważne, ani też na szacunek zasłu- 
gujące. Obecna opozycja sejmowa 
skompromitowała się nie poraz 
pierwszy i nie poraz ostatni. 


oo 
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nym objawom, które nazywamy wybujałym 
albo szkodliwym partyjnictwem. 

Znaleźli się jednak tacy, którzy świa- 
domie czy też bezwiednie zaczynają zwal- 
czać organizacje polityczne czy to społecz- 
ne, jako takie. Twierdzą oni, że każda 
organizacja polityczna, a nawet zawodowa 
jest dla Państwa Polskiego szkodliwa. Nie 
będziemy silić się na wyjaśnienie wartości 
organizacyj tym, którzy w ukrytych i wro- 
gich dla Polski celach chcą wykorzystać 
naszą walkę z rządami klik partyjnych, aby 
społeczeństwo polskie rozproszkować, po- 
zbawić ustalonych poglądów i zasad, jed- 
nem słowem wprowadzić zamęt i anarchję, 
który wykorzystaćby mógł wróg zewnętrzny 
przy nadarzających się okolicznościach. 


Jest tragedją dziejową Polski, że w 
chwilach głębokich reform społecznych, do 
orszaków historycznych działaczy, doplą- 
towują się ciemne postacie, które dla ce- 
lów obcych, a narodowi polskiemu wrogich 
drogę jego geniuszy starają się zaciemnić 
i zarzucić głazami. 


Obowiązkiem każdego dobrego oby- 
watela Polski jest tych prowokatorów, te 
postacie ciemne, te agentury obcych mo- 
carstw w miarę możności, ujawniać i unie- 
szkodliwiać. Dla tych jednak, co w do- 
brej wierze, myśląc, że pomagają Pierw- 
szemu Marszałkowi budować Polskę, zwal- 
czają w czambuł każdą organizację poli- 
tyczną lub zawodową, nie bacząc na cele, 
programy i metody tychże — chcemy po- 
święcić kilka słów wyjaśnienia. 

Cywilizowanem nazywamy społeczeń- 
stwo zorganizowane. Czem wyższa jest cy- 
wilizacja społeczeństwa czy narodu, tem 
głębszą i wszechstronniejszą jest jego or- 
ganizacja. Koroną organizacji jest poro- 
zumienie grupy ludzi więcej lub mniej ści- 
słe co do ideałów przewodnich, jakie za- 
mierzają wcielić w życie państwa, społe- 
czeństwa czy też narodu. Społeczeństwa 
cywilizowane, ujęte w formy państw no- 
wożytnych, są wszystkie zorganizowane w 
potężne ugrupowania, z których każda ma 
jasny w najdrobniejszych szczegółach prze- 
myślany program pracy narodu na wszy- 
stkich polach życia społecznego. Przytem 
czem naród stoi wyżej kulturalnie, tem 
obszerniejszą jest wspólną dla wszystkich 
partyj jego płaszczyzna pracy nad utrzy- 
maniem bytu własnego państwa. 


Tak w Anglji, pomimo wielkich róż- 
nic co do programów społecznych kon- 
serwatystów i członków Partji Pracy — 
nie różnią się oni prawie zupełnie w po- 
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glądach na politykę zagraniczną i kolonjal- 
ną, na obronę państwa i t.d. U nas jest 
gorzej. Większość partyj traktuje Polskę 
jak wierzchowca, który ma wykonywać 
służbę dla jeźdźca, partji. Jest to pojęcie 
błędne i partje z przywódcami, w ten spo- 
sób zapatrującemi się na życie polityczne, 
muszą prędzej czy / później zniknąć, jako 
twory szkodliwe dla społeczeństwa. Takie- 
go jednak niskiego i niemoralnego pozio- 
mu niektórych  partyj, czy też organizacyj 
politycznych — nie można traktować jako 
podstawy do twierdzenia, że każda orga- 
nizacja ludzi, związanych wspólnym pro- 
gramem politycznym — jest zła, czy też 
niemoralna. Byłoby to niedorzecznością 
aż nadto jawną. Również nikt zdrowo my- 
ślący nie ośmieli się twierdzić, że wszy- 
stkie programy polityczne w Polsce są 
złe lub niemoralne. Nie ulega wątpliwości, 
że w szeregu partyj liczni przywódcy są 
zdegenerowani, (że z tego powodu są oni 
dla państwa szkodliwi i naturalnie należy 
ich zwalczać z całą bezwzględnością. Ale 
taki stan rzeczy nie upoważnia jeszcze do 
twierdzenia, że każda organizacja politycz- 
na jest szkodliwa dla Polski. 


Przeciwnie, fakt istnienia w państwie 
organizacyj politycznych, które zostały 
przez politykę swych przywódców zepchnię- 
te na bezdroża — zmusza dobrych oby- 
wateli państwa do łączenia się w inne orga- 
nizacie polityczne dla zwalczania tamtych. 
Gwarancją zaś dla obywateli, że nie wszy- 
scy przywódcy doprowadzą naród na ma- 
nowce — są ich czyny i życie dotychcza- 
sowe. Naturalnie w czasach rozbudowa- 
nia państwowości, jakie obecnie przeżywa 
Polska i to po 150 latach niewoli, która 
przeżarła dużą część narodu, mniej znaj- 
dzie, się ludzi nieskazitelnych, niż u naro- 
dów, których dusza była hodowana z po- 
kolenia w pokolenie w tradycjach moral" 
ności społecznej i powinności państwowej. 

Jednak dzieje narodu {polskiego w 
najcięższych jego chwilach są łaskawe. 
Zjawiają się wtedy bohaterzy, którzy służą 
narodowi za drogowskaz w ciężkiej drodze 
ku nieznanej przyszłości. 

Obecnie takim Wodzem jest Marsza- 
łek Piłsudski, który w 1926 roku uratował 
nas od (katastrofy i obecnie broni nawy 
państwowej od raf podwodnych. 

Ten, kto uważnie obserwuje posunię= 
cia Marszałka, bezwzględnie stwierdzi, iż 
krok za „krokiem, wykonuje on swój plan 
rozbudowy Polski. Jak w polityce: zagra- 
nicznej, tak i wewnętrznej mamy do czy- 
nienia z jasnym, zdecydowanym programem. 


PRACA — 22 grudnia 1929 roku. 


Przykro jest, że nie wszyscy, co chcą być 
wykonawcami tego genjalnego planu, nie 
potrafią wykonać go na swym posterunku 
w myśl planów przewodnich. 

Jest może jeszcze przykrzej, że do 
szeregów zwolenników Marszałką wciskają 
się — ze względów interesów osobistych 
— ludzie, którzy wprowadzają zamęt w 
obozie prawdziwych obrońców potęgi ľań- 
stwa Polskiego. Ale może najsmutniejszą 
rzeczą jest, że do obozu obrońców pań- 
stwa Polskiego dostają się jednostki, któ- 
rych postępowanie staje się niebezpieczne 
dla całości i spoistości obozu, walczącego 
o lepszą przyszłość Polski. Ludzie ci — 
chcielibyśmy wierzyć, że bez ukrytych ce- 
lów — wprowadzają dziwne sposoby walki: 
zamiast walczyć z wspólnym wrogiem i 
organizować z nim walkę, jątrzą wewnątrz 
wielkiego obozu prawdziwych obywateli 
Polski. 

Zamiast zwalczać przeciwników, ludzie 
ci, a często grupy, występują przeciw tym, 
których wartość pozytywna dla państwa 
dawno została stwierdzona. Tak w Poznań- 
skiem, pokrywając się hasłami współpracy 
z Marszałkiem, ludzie ci osłabili przed 
samemi wyborami do Rad Miejskich N. P. 
P. - Lewicę, tym samym osłabiając b. po- 
ważnie obóz Marszałka. Podobne zama- 
chy są czynione i gdzieindziej. Nawet 
Łódź nie jest w zupełności wolna od osób, 
które w imię Marszałka osłabiają jego 
zwolenników. 

Twórcze plany Marszałka daleko prę- 
dzej byłyby urzeczywistni:ne, gdyby nie ci 
„dywersanci* wewnątrz naszego obozu. Czy 
to są ukryci zwolennicy partyj przeciwnych 
— trudno ustalić. A może to tylko nieu- 
dolni wykonawcy, którzy przez krótkowzro- 


czność nie są w stanie zorjentować się, 
gdzie wróg a gdzie przyjaciel. 
Nie znamy motywów tego rodzaju. 


Faktem jest, że wykonują często robotę 
dla przeciwników: atakują własne placówki, 
a wzmacniają stanowiska ugrupowań, wro- 
gich rządowi. Robota tego rodzaju jest nie- 
zwykle niszczycielska bo trudna do odkrycia 


Z okazji nadchodzących świąt 
BOŻEGO NARODZENIA Zarząd Pol- 
skiego Związku Zawodowego Praco- 
wników Samorządowych i Przedsię- 
brorstw Użyteczności Publicznej „PRA 
CA“ tą drogą przesyła wszystkim ko- 
leżankom i kolegom członkom Związku 
Szczere i Serdeczne Życzenia 


Zarząd 


Czerwony Kur w Sejmie 


Treść i znaczenie „zwycięstwa“, od- 
niesionego przez połączone opozycje w 
głosowaniu sejmowem dnia 6 b.m. ujaw- 
nione zostały wcześniej, aniżeli mogli się 
tego spodziewać triumfatorzy. 


Ujawnili je posłowie komunistyczni, 
rozwijając nad głowami całej opozycji zło- 
wrogi symbol — czerwony sztandar z so- 
wieckiemi znakami państwowemi. 


Poraz pierwszy od czasu istnienia Sej- 
mu Polskiego czerwony ten znak powiał 
nad głowami „przedstawicieli Narodu“, i 
tylko w tej atmosferze, w jakiej posiedze- 
nie z dnia 6-go b. m. się odbyło, zdarzyć 
się mógł fakt, że wśród posłów z opozycji 
nie znalazł się nikt, ktoby wydarł krwawy 
znak z rąk moskiewskiego najmity, cisnął 
go i zdeptał na ziemi. Marszałek Sejmu, 
urzędowy stróż jego godności, a zarazem 
godności Rzeczypospolitej, tak był widocz- 
nie ogłuszony „zwycięstwem“, że rozwi- 
nięcie sztandaru obcego państwa w sali 
Sejmu Polskiego uznał tylko za małozna- 
czne naruszenie regulaminu, które się kar- 
ci zapisaniem do protokółu i wykluczeniem 
komunisty na... dwa posiedzenia. . 


Agenci moskiewscy, którzy zaświecili 
„przedstawicielom Narodu“ swym  sztan- 
darem krwi i pożogi, nie będą posądzeni 
o to, że wystąpili ;z wymowną przestrogą. 
Ich władcy z moskiewskiego Kremla nie 
zrobią im napewno wymówki, że zbyt wcze- 
śnie ujawnili, kto wedle ich planów miał- 
by być istotnym „zwycięscą* w tej walce, 
która rozdziera Polskę. 


Okazja do triumfującego gestu była 
zbyt pociągająca, 249 głosów w Sejmie Pol- 
skim padło przecież nietylko przeciw dr. 
K. Switalskiego i jego kolegom z gabinetu 
ministerjalnego. Padły one przedewszy- 
stkiem przeciwko Temu, który przed dzie- 
więciu laty rozgromił bolszewickie hordy, 
przeciwko temu, który Polskę żywą wydarł 
z krwawych rąk moskiewskiego barbarzyń- 


cy, przeciwko Temu, który Swą zwycięską 
wolę przeciwstawił zakusom najazdu wład- 
ców Kremla, ocalając przed nimi drżącą 
Europę. 

Pokusa okazania swego triumfu była 
dla komunistów zbyt wielka. Mogli zresz- 
tą nie liczyć się z tem, że ukazanie się 
czerwonego sztandaru otrzeźwi polską o- 
pozycję. 

Zalane krwią nienawiści mózgi nie- 
zdolne są do wniosków z najbardziej biją- 
cych w oczy faktów. 

Czy posłowie, rzucający owe 246 gło- 
sów, zdolni byli usłyszeć głos przelanej 
krwi polskiej, głos zabitych i pomordowa- 
nych, pytający — „Więc pocośmy ginęli? 
Czy poto, by nad Sejmem l'olskim zwy- 
cięsko powiewał sztandar wrogów“ ? 

Niestety. Upojona swem „zwycięstwem” 
większość sejmowa głucha była na głos 
palącego wyrzutu, płynący ku nim od roz- 
winiętego przez komunistów czerwonego 
sztandaru, — znaku państwowego Rosji 
sowieckiej, symbolu najzajadlejszych zaku- 
sów na naszą niepodległość. 

W szaleńczem zaślepieniu gna sejmo- 
we zbiegowisko poselskie ku przepaści i 
zgubie. 

Na szczęście jest w Polzce mocna 
ręka, która Polskę na skraju tej przepaści 
zatrzyma. 


oOo 


Z okazji Świąt Bożego Naro- 
dzenia Zarząd Okręgowy Zj. P. M. 
Prac. „ORLĘ* 
wszystkim Koleżankom i Kolegom na- 


przesyła tą drogą 


szego Zjednoczenia Serdeczne Życze- 


nia WESOŁYCH ŚWIĄT. 
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Zwierciadło tygodnia 


z „przesileniem* rządowem 
jeszcze głucho 


„Przesilenie* rządowe trwa i mimo bez- 
ustannych niemal konferencyj opozycji nic 
nie zwiastuje rychłego jego zakończenia. 
Ostatnio wysuwane są koncepcje powie- 
rzenia prezesury rządu ministrowi spra- 
wiedliwości p. Carowi. 

Według ostatnich koncepcyj — wy- 
suwane są też nazwiska panów ministrów 
Kwiatkowskiego oraz Patka, jako przy- 
szłych premjerów. 


Narady na Zamku 
w sprawie rewizji konsty- 
tucji 


W ubiegły wtorek na Zamku z inicja- 
tywy Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
odbyła się konferencja przewodniczących 
klubów z udziałem repzezentantów rządu, 


Pan Prezydent na wstępie oświad- 
czył, iż zaprosił premjera Nwitalskiego, 
który będzie przewodniczył obradom, al- 
bowiem p. Prezydent chce mieć możność 
wysłuchania dyskusji, zaś w obecnych wa- 
runkach oczywiście byłoby mu trudno po- 
wierzyć p. Switalskiemu misję utworzenia 
rządu. Następnie zaprosił p. Cara jako 
byłego szefa kancelarji cywilnej, oraz swe- 
go doradcę w sprawach konstytucyjnych, 
gdyż pragnie, aby właśnie zagadnieniom 
konstytucyjnym była poświęcona konferencja. 

Pan Prezydent oświadczył, iż zdaje 
sobie sprawę z podnieconego nastroju, ma 
jednak wrażenie, że nastrój taki da się 
zmienić. 

Oczywiście nie wyobraża sobie, aby 
podrażnienie mogło z punktu ustąpić, lecz 
wspólnemi wysiłkami da się to zwolna o- 
siągnąć. 

Takim krokiem do uspokojenia było- 
by przeprowadzenie zmiany konstytucji. 
Nie będzie to łatwe zadanie. Musi nastą- 
pić jeszcze zmaganie się zapatrywań, gdy- 
by jednakże nastąpiła zmiana konstytucji, 
to ustąpiłyby pogłoski o oktrojowaniu, za- 
machach, strejkach generalnych i rewolucji, 
a gdyby nawet takie pogłoski były, to nikt 
by im nie dał wiary. 

Pan Prezydent wyraża zdanie, iż po 
uchwaleniu takiej zmiany konstytucji na- 
stąpić może między rządem a sejmem har- 
myuja, która wzbudzi zazdrość w innych 
państwach. 

W dyskusji wszyscy obecni wypowie- 
dzieli swą gotowość do współpracy nad 
zmianą konstytucji. 

W dalszym ciągu dyskusji wszyscy 
przedstawiciele klubów wypowiedzieli się 
za zmianą konstytucji w kierunku wzmoc- 
nienia władzy Prezydenta Rzeczypospolitej 
i stabilizacji rządu. 


Sejm 

W środę zebrał się Sejm. 

Trwał on tylko półtorej godziny. 
Przebieg był naogół spokojny, wyjąwszy 
fragmenty przemówienia nowego posła ko- 
munistycznego Zarskiego. „Jak wiadomo, 
posiedzenie zostało zwołane przez marsz. 
Daszyńskiego mimo przesilenia rządowego, 
gdyż jedna ze spraw skarbowych wymaga- 
ła nieomal natychmiastowego załatwienia. 

Ławy rządowe przez cały czas obrad 
świeciły pustkami. 


W czasie wystąpienia pos. Zarskiego 
z ław B.B. zrywały się okrzyki protestu, 
naogół jednak tekst dziewiczej mowy no- 
wego posła nie wzbudzał nastrojów po- 
ważnych. 

Pewną sensację wywołało ukazanie 
się na trybunie pos. Pragera z okrytą pla- 
strami i bandażami głową. Było wiadomo 
że p. Prager został pobity w ubiegłą nie- 
dzielę na wiecu w Pruszkowie. 

Do wybijającej się na czoło wrażeń 
politycznych znamiennej pacyfikacjii sto- 
sunków między klubami przyczyniła się 
niewątpliwie wtorkowa konferencja na 
Zamku. 

Jednym ze szczególnych objawów od- 
prężenia atmosfery w Sejmie było zniesie- 
nie przez marsz. Daszyńskiego „stanu wy- 
jątkowego*, t.j. ograniczeń, krępujących 
swobodę ruchu urzędników, publiczności 
otaz dziennikarzy. 


Wybory na Śląsku 


Na Górnym Sląsku odbyły się w nie- 
dzielę, 15 b. m., wybory komunalne. Z wy- 
borów tych obóz prorządowy wyszedł nad- 
spodziewanie zwycięsko -Niemcy przegrali 
i stracili do 40 proc. swego stanu posia- 
dania. Opozycja antyrządowa w postaci 
bloku korfanciarskiego jedynie w Katowi- 
cach zdobyła większą ilość głosów i man- 
datów. 

Rezultat wyborów w Katowicach jest 
następujący. 

P.P..S.-Frakcja — 1' mandat, narodo- 
wy blok chrześcijańsko-gospodarczy man- 
datów 12 razem obóz prorządowy — man- 
datów 13. Polskie listy opozycyjne uzy- 
skały: P.P.S. — mandatów 3, N.P.R.- pra- 
wica — 3 mand, Chrześcijańska Demo- 
kracja — 14 mand., razem Polacy zdobyli 
57,27 proc. głosów i 34 mandaty. Jest to 
bezwzględna większość. 

Niemcy mieszczańscy uzyskali 22 man- 
daty, socjaliści niemieccy 2 mandaty, ra- 
zem Niemcy uzyskali 24 mandaty, podczas 
gdy w poprzednich wyborach zdbyli 34 
mandaty, stracili zatem 10 mandatów. 

Żydzi prorządowi uzyskali 2 mandatty. 


©© 


LUSTRACJA CEKAWISTYCZNEGO MAGISTRATU 


Jak już donosiliśmy, z ramienia urzę- 
du wojewódzkiego w Łodzi inspektor sa- 
morządowy p. Kozłowski wydelegowany 
został celem przeprowadzenia lustracji w 
samorządzie łódzkim. 

Jak się dowiadujemy, lustracja pro- 
wadzona będzie przez czas dłuższy, i pod- 
legać jej będą prawie wszystkie wydziały 
magistratu łódzkiego. 

Zbadana zostanie m. in. sprawa eta- 
tów urzędniczych, która stanowi punk spor- 


Łobuzerskie skandale 


w garażu miejskim znalazły 
swój oddźwięk 

W dnin 16 grudnia r. b. w 
Sądzie Okręgowym w Łodzi odby- 
ła się rozprawa sądowa przeciwko 
Znojewskiemu, który w łobuzerski 
sposób rzucił się do bicia swego 
zwierzchnika Tadeusza Olejniczaka 
gospodarza garażu samochodowego 
Magistratu m. Łodzi. Sprawiedli- 
wości stało się zadość. Znojewski 
został skazany na 10 dni bezwzglę- 
dnego aresztu oraz na zapłacenie 
kosztów sądowych. Może prześwie- 
tny Magistrat przekona się jednak, 
kto był powodem częstych awantur 
i bójek w miejskim garażu samo- 
chodowym. 


ny, gdyż zarówno min. spr. wewn. jak i 
urząd wojewódzki nie chcą się zgodzić 
na zatwierdzenie nowych etatów, w ogól- 
nej liczbie około 500, (przeważnie Żydzii 
Niemcy!!!) 

Władze wojewódzkie poleciły lustra- 
torom zwrócić szczególną uwagę na ilość 
etatów w poszczególnych działach i kwa- 
lifikacje urzędników. 

Jedną z najważniejszych Spraw, jaką 
komisja lustracyjna zajmować się będzie 
w magistracie, jest budżet miasta na rok 
1930-31. 

Następnie w dniach najbliższych do Ło- 
dzi przybyć ma jeden z wyższych urzędni- 
ków ministerstwa robót publicznych, który 
specjalnie zajmie się sprawą budowy do- 
mów „robotniczych“ na Polesiu Konstan- 
tynowskiem, asfaltowaniem ulicy Piotrkow- 
skiej oraz zbada wydział, na czele którego 
stoi osławiony p. ławnik Izdebski, znany 
jako „Szerlok Holmes wapna Tyllera.” 


Zbadana też będzie skrupulatnie spra= 
wa słynnych subsydjów, hojnie szafowanych 
na cele „Bundu“ i socjalnakaty z widoczną 
krzywdą społeczeństwa polskiego. 


Życzenia Świąteczne. 
Z okazji Swiąt Bożego Narodzenia 
przesyłamy wszystkim członkom 
naszego Źwiązku, — jak również człon- 
kom Oddziałów nnszych na prowincji 
swe Serdeczne Życzenia. 
Zarząd Budowlarzy „Praca* 
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Kongres Z.P.M.P. „ORLĘ* 


Imponuiąca rewja sił naszej młodej gwardji 


Zgodnie ze statutem, w dniach 8 i 9 
b. m. odbywał swe obrady w Częstochowie 
Ill kongres Z. P. M. P. „Orlę”. Ponieważ 
w dniu tym środowisko częstochowskie 
„Orlęcia” obchodziło uroczystość lokalną 
fundacji i poświęcenia własnego sztandaru, 
więc kongres od pierwszej chwili zapowia- 
dał się nadzwyczaj imponująco. 


MSZA ŚW. w KLASZTORZE 


Już w sobotę zaczęli się 
nasi „Orlacy” jak i zaproszeni 
różnych okolic kraju. 

Dnia następnego, t. j w niedzielę, 
przy wyjątkowej pogodzie, pochód  „Orla- 
ków z kilkunastu rozwiniętemi sztandarami, 
gośćmi i tłumem widzów wyruszył o godz. 
9-tej z lokalu własnego na Mszę Św. Msza 
odprawiona została w historycznej kaplicy 
przed Cudownym Obrazem Matki Boskiej 
— w Klasztorze, gdzie zostało też dokonane 
poświęcenie sztandaru. 


Po skończonej Mszy i złożeniu wień- 
ca na płycie Nieznanego Żołnierza u stóp 
Klasztoru — pochód przy dźwiękach orkie- 
stry udał się do olbrzymiej sali Straży 
Ogniowej, gdzie nastąpiło uroczyste otwar- 
cie Kongresu i wbijanie gwoździ do nowo- 
oświęconego sztandaru. 


OTWARCIE KONGRESU 


Otwiarcia dokonał dłuższem i bardzo 
pięknem przemówieniem kilkuletni prezes 
organizacji, prezes Stanisław Dąbrowski, 
który, witając gości, wszystkich uczestników, 
podkreślił ten doniosły czynnik w życiu 
samodzielnym naszego narodu t.j. obowią- 
zek wychowania młodzieży, podkreślił tę 
miłą dla każdego Orlaka chwilę, jaką jest 
Kongres, iktórą to chwilę w niemniej ra- 
dosny sposób obchodzą nasi bracia Orlacy 
za oceanami w Brazylji — gdzie środo- 
wiska „Orlęcia” istnieją. Huragany okla- 
sków były odpowiedzią natłoczonej sali 
uczestników. 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum 
Kongresu — witał Kongres i wszystkich 
zebranych Komisarz Kongresowy, kolega 
Paradowski 


zjeżdżać 
goście z 


DEPESZE 


W tej chwili zabiera głos naczelny 
redaktor „Orlęcia” kol. Długosz, proponu- 
jąc wysłanie depesz hołdowniczych do P. 
Prezydenta Państwa prof. I. Mościckiego, 
jak również do Pierwszego Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. Treść odczytanych de- 
pesz — wywołała olbrzymi entuzjazm 
wśród zebranych, którzy niemilknącemi 
oklaskami dali wyraz swych uczuć dla do- 
stojników państwowych. W momencieitym 
orkiestra odegrała Hynm Narodowy i Pier- 


wszą Brygadę. Potem nastąpiło wbijanie 
gwoździ i przemówienia powitalne całego 
szeregu organizacji. 

Na szczególną uwagę zasługuje fakt — 
ża niemal wszystkie organizacje, reprezen- 
towane na Kongresie, z uznaniem podkre- 
ślały ten znamienny objaw — że w tej 
dziejowej epoce rządów pomajowych wszy- 
scy, którym droga jest Polska silna i po- 
tężna, odnajdują się na posterunkach pań- 
stwowo-twórczej pracy — do rzędu których 
i „Orlę”, jako organizacja młodzieży rów- 
nież należy. 

Słowa uznania i otuchy do dalszej 
pracy składali, przedstawiciel bratniej nam 
organizacji „Pochodnia” kol. Dagnan i 
prof. Pużyński jako osobisty sekretarz p. 


płk. Sławka — specjalnie z Warszawy 
przybyły. 
OBRADY 
Po przerwie obiadowej ścisłe obrady 
prowadzone były w innej sali — w Resur- 


sie Rzemieślniczej. 


Referat ideowy wygłosił Prezes Dą- 
browski Stanisław. Nad referatem jak i 
sprowozdaniami składanemi przez człon- 
ków Wydziału Wykonąwczego rozpoczęła 
się dyskusja. 

W dyskusji zabierali głos kol. kol. 
Grabowiecki, Qiemberecki, Użnański, Koz- 
łowski, Kruś, Jóźwiak, Rybczyńska, Ma- 
tuszkiewiczówna, Lewowski, Śniady, Dłu- 
gosz i inni. 

Wszyscy mówcy wskazywali, że „Orlę” 
się rozwija, że szeregi organizacyjne wzra- 
stają i potężnieją, że ludzie do pracy są— 
jedynie trudności natury finansowej, jakie 
„Orlę” napotyka na swej drodze, w dużej 
mierze utrudniają i wstrzymują pracę. Stwier 
dzono jednomyślnie — że w tym tkwi ta 
przyczyna, która uniemożliwiła wykonanie 
całego programu, który uchwalony był na 
Ill-.cim Kongresie w Łodzi. 

Po skończonej dyskusji dokonano wy- 
boru poszczególnych komisji i na tym o- 
brady pierwszego dnia przewodniczący kol. 
Janura z Radomia zakończył. 

Drugi dzień obrad pod przewodnic- 
twem kol. Józefa Kwiatkowskiego poświę- 
cone były rozpatrywaniom wniosków Ko- 
misji i wyboru nowych władz. 


Wnioski komisji prac wewnętrznych 
przyjęte zostały jednogłośnie na plenum. 


Wnioski komisji regulaminowo-statu- 
towej w sprawie uproszczenia gospodarki 
finansowej po dość długiej dyskusji zostały 
również przyjęte. 

Na szczególną jednak uwagę zasługu- 
ją wnioski Komisji organizacyjnej, regulu- 


Kino a klasa robotnicza 


Kinoteatr w życiu współczesnem stał 
się dla przeciętnego śmiertelnika rzeczą 
wprost codziennej potrzeby. Stał się naj- 
ulubieńszym rodzajem rozrywki szerokich 
mas, stał się pozatem poważnym promoto- 
rem ogólnej kultury, poważnym czynnikiem, 
kształcącym umysły, podręcznikiem geo- 
grafji dla wielu, elementem, sprzyjającym 
w wielkim stopniu pobudzaniu ludzi do 
myślenia, do refleksyj na najromaitsze te- 
maty, których kino dostarcza tak wiele. 
Kino stało się wspaniałą szkołą społeczną 
dla mas. - 

Oczywista, pisząc powyższe, mamy na 
myśli kino poważne. Dalekie od kina wy- 
łącznie |sensacyjnego, polującego na nie- 
zdrowe sensacje i. zerującego tylko na naj- 
niższych instynktach ludzkich. Mamy na 
myśli kino, dbałe o zachowanie swego po: 
słannictwa kulturalnego, swej, że tak po- 
wiemy, misji szerzenia kultury wśród naj- 
szerszych mas społeczeństwa. 


Klasa robotnicza uczy się w kinie 
wiele. Pominąwszy już ogólno-kształcący 
charakter kina, naprzykład obrazów nauko- 
wych, przeglądów aktualnych wydarzeń w 
kraju i zagranicą, poza obrazami, poświę- 
conemi naszym lasom i łąkom i budzącym 
w widzach umiłowanie tej ziemi rodzinnej, 
jakiej obrazy przesuwają się nam przed 
oczyma, już pominąwszy te obrazy — kino 
jest potężnym czynnikiem rwącego się na- 
przód życia i nakazuje widzowi zastana- 
wiać się nad najprzeróżniejszemi zagadnie- 
niami natury bardzo poważnej nieraz, za- 
gadnieniami, wziętemi z życia nawskroś, 
zagadnieniami, z któremi spotykamy się;ty- 
lekroć bezpośrednio. 

Są obrazy, dające tyle bogatego ma- 
terjału refleksyjnego, że cała ich serja mo- 


że być śmiało nazwana szkołą życia. Zwła- 
szcza obrazy emerykańskiej wytwórni „Uni- 
wersal Pictures Company” lub „First -Na- 
tional” obfitują w momenty poważne. 
Obrazy kinowe dzieli się zasadniczo 
na dwa odrębne rodzaje: w jednych ukazu 
ją nam życie w barwach piękniejszych, 
scenarjusz fantazjuje, w drugich ukazuje 
nam reżyser życie takie, jakiem jest, w 
całej swej istotnej, złej, czy dobrej rzeczy- 
stości. Do tych ostatnich obrazów zaliczyć 
możemy obrazy o podłożu społecznem. 


Filmów społecznych mamy bardzo wie- 


le. Nie noszą one zgóry /'charakteru kla-, 


sowego, ale już przez samo poruszanie 
ploblemów społecznych — mogą być zali- 


czone one do serji obrazów, będących 
ilustracją stosunków społecznych. 
Kino dla klasy robotniczej ma zna- 


czenie przedoniosłe. 

Dobry obraz kinowy — to pouczająca 
książka, to już nie rozrywka tylko, ale kształ- 
cenie umysłu, kartka z poglądowej na- 
uki o życiu, coś, co ryje się głęboko w u- 
myśle widza i pobudza do reflekcyj r roz- 
ważań. 

Dlatego też rozwój kinematografji 
musi być przyjmowany przez najszersze 
masy z prawdziwą radością. 

Na gruncie łódzkim kina dbają w b. 
wysokim stopniu o poziom obrazów. Okres 
polowania na sensacje w mniejszych kinach 
na przedmieściach mija. I tam nawet do- 
cierają coraz częściej „szlagiery” poważnie, 
z których zwłaszcza szlagiery wytwórni 
polskich cieszą się niebywałem  powodze- 
niem. 

Kino w Łodzi ma piękne widoki rozwo- 
ju. O obrazach i ich doborze napiszemy 
innym razem. w. 


jące nasze stanowisko w wielu kwestjach 
natury społeczno państwowej, wnioski w 
sprawie ochrony młodocianych robotników. 

Wreszcie deklaracja ideowa,  stwier- 
dzająca fakt zmiany i potrzebę przeobraże- 
nia psychikę całego społeczeństwa rozpo- 
czętą wypadkami majowemi, który nie- 
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zmordowanie prowadzi Marszałek Piłsudski: 
— zostały jednogłośnie przyjęte. i 

Po wyborze nowych władz, do których 
znowu wszedł największą liczbą głosów kol. 
Dąbrowski dotychczasowy prezes, odśpie- 
wano hynm „Orlęcia” i „Brygadę”. 

W serdecznym i podniosłym nastroju 
przewodniczący zamknął obrady Kongresu— 
życząc nowym władzom wytrwałości i 
szczęścia w pracy. 

Następny kongres uchwalono odbyć 
na ziemi sląskiej. 

GOO 


Z RADY MIEJSKIEJ 


W ubiegły czwartek odbyło się 
posiedzenie Rady Miejskiej, na któ- 
rem Magistrat odpowiedział na za- 
pytanie r. Wojewódzkiego, że ża- 
dnych odpraw po za 183-tą pensją 
nie zamierza wypłacić robotnikom 
zlikwidowanej cegielni miejskiej, 
choć pod tym względem były bar- 
dzo sute obietnice. Na zabezpie- 
czenie robotników, którzy pracowali 
po kilka lat,od głodu i nędzy, pie- 
niędzy w socjalistycznym Magistra- 
cie niema. Następnie była rozpa- 
trywana sprawa dodatku do państwo- 
wego podatku od nieruchomości 
w ilości do 200 procent. 


Tu kamienicznicy w osobach 
radnych Pogonowskiego, Schotta 
i Bialera wystąpili z. namiętną 
kampanją, w której jednakże nie 
mieli powodzsnia, a dali P.P.S.-ow- 
com pole do popisu, jacy to oni 
są straszni dla kamieniczników, a 
jacy jedwabni dla robotników. 

Tylko że robotnicy nijak się 
tej dobroci przy ciągłych redukcjach 
pracy (3 dni w ciągu 5 miesięcy!) 
domacać nie mogą. 

Podatek od  kamieniczników 
jest słuszny, tylko, że te pieniądze 
przy obecnym Zarządzie nie będą 
odpowiednio użyte. £ 

Następnie rozpatrywano spra- 
wę pomocy dla bezrobotnych. Na 
referenta rządząca większość wy- 
brała radnego Milmana (Bund), któ- 
ry ulżył sobie na porządkach 
w polskich urzędach. 

Akcja rządowa gotówkowa, cho- 
ciaż obejmuje nie wszystkie kate- 


“skiego od Rządu, 


gorje robotników, które powinna 
obejmować, jest znacznie rozsze- 
rzona, bo pomoc otrzymywać mają 
robotnicy nie raz, ale co miesiąc 
w ciągu 4-ch miesięcy w sumie 
od 20 — 45 złotych zależnie od 
stanu rodzinnego; natomiast Magi- 
strat zwęził pomoc węglową, obej- 
mując tylko bezrobotnych, którzy 
mieli prawo do zapomóg i je wy- 
brali, wyłączając samotnych. 

Jest to stała taktyka „robotni- 
czego, Magistratu. 


Po załatwieniu sprawy parce- 
lacji Łagiewnik -oraz przepisów 
o skanalizowaniu nieruchomości 
w m. Łodzi przystąpiono do drob- 
niejszych spraw, z których charak- 
terystycznem było wstawienie do 
budżetu 2.500 złotych na opłacanie 
aresztu za rodziców nie posyłają- 
cych dzieci do szkoły, oraz zlece- 
nie sekwestratorom miejskim ścią- 
ganie grzywien za niedopełnienie 
obowiązku szkolnego. 


Mocna jest względem biedy 
socjalistyczna władza miejskal 


Wreszcie załatwiono sprawę 
zażądania zwrotu Polesia Widzew- 
gdyż obiecane 
wybudowanie towarowej stacji a 
wraz z tem zatrudnienie dużej 
ilości robotników, dzięki którym to 
obietnicom Magistrat oddał Polesie, 
jakoś nie dochodzi do skutku. . 


Życzeniem „Wesołych Świąt* 
zakończył prezes Rady posiedzenie. 


GO0ŁO 


Pogłębienie lecznictwa 
w Kasach Chorych 


Minister Prystor zapoczątkował akcję, 
polegającą na sharmonizowaniu lecznictwa 
w Kasach Chorych. 

Możemy tylko przyklasnąć akcji Pana 
Ministra, która uwieńczyć się musi podnie- 
sieniem poziomu lecznictwa w polskich 
Kasach Chorych. 

Jasną jest rzeczą, że celem Min. Prysto- 
ra jest nie oddanie rządów w Kasach lekarzom 
lecz powierzenie czynnikom lekarskim le- 
czenie w Kasach i obciążenie lekarzy od- 
powiedzialnością za jego poziom. 


Do Kas Chorych nie zgłaszają się lu- 
dzie zdrowi, ale ludzie chorzy. Stąd pier- 
wsza konieczność — leczenie ludzi zapad- 
łych na zdrowiu. Dzisiejszy system lecz- 
nictwa, polegający na minutowej rozmowie 
z lekarzem, zmusza tego ostatniego do po- 
wierzchownego, a więc siłą rzeczy niedość 
sumiennego badania, co jest z jednej stro- 
ny źródłem protestów ze strony Świata 
lekarskiego, a zdrugiej klęską dla ubezpie- 
czonego, który za zapłaconą z trudem 
składkę nie otrzymuje należnej mu opieki. 

Druga konieczność, to czuwanie nad 
zdrowiem ludzi, uchodzących we własnem 
mniemaniu za zdrowych, a w gruncie rze- 
czy, będących źródłem infekcyj. Wytwo- 
rzenie stałego nadzoru nad ubezpieczonym 
zdaje się być całkowicie poza dyskusją. 
Trzecia wreszcie konieczność, wypływająca 
z obowiązków Kasy Chorych a dotychczas 
również całkowicie zaniedbana, to likwi- 
dacja przyczyn chorób nagminnych. Wie- 
my dobrze, jak wielką wagę np. współcze- 
sne lecznictwo przywiązuje do higjeny, 
która jeszcze w szerokich masach społe- 


czeństwa nie jest należycie rozumiana. 
Lecznicze zadania Kas Chorych nie 
mogą polegać na powierzchownem 'załat- 
wianiu zgłaszających się ubezpieczonych, 
ponieważ prawdziwym kapitałem Kas Cho- 
rych jest zdrowie powszechne, a stan 
zdrowia w kraju jest wyrazem wywiązy- 
wania się tej instytucji ze swych obowiąz- 
ków. 
Łódzcy ubezpieczeni z zadowoleniem 
przeczytają te zdania o projektach, z któ- 
remi byli zaznajomieni już od lat kilku. 


Trzeba jednak pamiętać, że nie wszy- 
stkie Kasy stały na poziomie Łódzkiej. 
gdzie nasi przedstawiciele czynili wszystko 
możliwe, aby zapewnić ubezpieczonym do- 
bre leczenie. W innych Kasach było o wie- 
le gorzej, szczególnie w Kasach galicyjskich; 
które były .przeżarte przez raka pepe- 
sowskiego. 

Obecnie, kiedygzaraza została unie- 
szkodliwiona, można przystąpić do akcji 
mającej na celu pogłębienie lecznictwa ka- 
sowego. | 


Nie wątpimy, że Świat lekarski odez- 
wie się zgodnym echem na wezwanie 
Min. Pracy i przystąpi do pogłębienia me- 
tod leczenia. W tym kierunku jest jeszcze 
bardzo dużo do zrobienia nietyłko w Ka- 
sach Chorych, lecz i poza niemi. 


Wierzymy, że poprzednie uprzedzenia 
do ubezpieczeń społecznych kompletnie 
zanikną i panowie lekarze przystąpią w 
harmonji z ubezpieczonymi do podniesienia 
lecznictwa na wysoki poziomł 
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Z życia organizacyjnego 
Tradycyjny Opłatek 


Zarząd Koła Kobiet N. P. R.-lew. 
dorocznym zwyczajem urządza „Trady- 
cyjny Opłatek* w dniu 5 stycznia 1930 
roku o godz. 8 pp. w sali przy ul. Pio- 
trkowskiej 91 na który uprzejmie zaprasza 


Zarząd. 


Opłatek u Budowlarzy 


Polski Związek Pracowników Bu- 
dowlanych „Praca*, w sobotę dnia 4-go 
stycznia 1980 roku o godzinie 6 wieczór 
urządza OPŁATEK dla swych członków 
i [ch rodzin w lokalu własnym. 

Następnie wspólna fotografja i ła- 
manie opłatkiem podczas herbatki orkie- 
stra odegra kolędy, po herbatce tańce 
do godz. 1 w nocy. Zapraszamy również 
bratnie organizacje. 

Zarząd Budowlarzy. 


Choinka dla dzieci 


Dorocznym zwyczajem Zarząd Koła 
Kobiet N. P. R.-Lew. urządza dnia 6 
stycznia 1980 r. o godz. 3 pp. w sali 
przy ul. Piótrkowskiej 91 „Choinka dla 
dzieci“ na którą rodziców wraz ze swy- 
mi „milusieńskimi* zaprasza, 


Zarząd. 


Wycieczka do Zwierzyńca 

„Koło I Z. P. M. P. „Orlię* przy ul. 
Kątnej N+ 2 organizuje wycieczkę do 
zwierzyńca w  Helenowie w niedzielę 
dn. 22 grudnia r. b. opłata 50 gr. Zbiór- 
ka w lokalu o godz. 8 minut 80 rano. 

O liczne przybycie członków i sym- 
patyków prosi Zarząd. 


"Dzielnica Radogoszcz 


Dnia 21 grudnia 1929 roku o godz. 
19-tej w lokalu Dzielnicy Radogoszcz przy 
ul. Zgierskiej 103/105 odbędzie się odczyt 
p. t. „Znaczenie zrzeszeń dla klasy pracu- 
jącej”. Referent kol. St. Paprocki. 

Wejście dla członków i sympatyków 
bezpłątne. 


Sekcja Dramatyczna 


Koła III Z. P. M. P. „Orlę” 


w niedzielę, dnia 22 grudnia r. b. 
o godz. 4 po południu w sali Szk. Powsz. 
przy ul. Wspólnej 5/7, urządza przedstawie- 
nie amatorskie. 

Na program złożą się: l. „Carscy 
Bohaterowie” obraz historyczny w 1 akcie 
Il. „W strzępy” dramat w 2 aktach. Do- 
chód przeznaczony na cel Szkoły Powsze- 
chnej im. Batorego. 

Uprasza się o liczne przybycie 

Zarząd Koła Ill; 


Turniej walk francuskich 


Zarząd Pol. Tow. Sportowego „Unja* 
przy N.P.R.-Lewicy w Łodzi przy ul. Kąt- 
nej 2, urządza dnia 21 grudnia 1929 r. w 
sobotę o godz. 7 wiecz. d. c. turnieju walk 
francuskich w lokalu własnym przy ulicy 
Kątnej 2, o mistrzostwo klubu, pod kierun- 
kiem zasłużonego trenera kol. Tumego- 
Cezara. 

Na turniej zapraszamy Sz. kol. oraz 
sympatyków i pokrewne stowarzyszenia. 

oOo 


Przedstawienie amatorskie 
Koła ll-go Zjedn. Polskiej Mł. Prac. 


W ubiegłą niedzielę, dnia 15 b. m. 
sekcja dramatyczna koła ll-go Z. P. M. P. 
„Orlę” wystawiła w sali gimn. „Sokoła” 
sztukę w 3-ch aktach Stefana Gozdawy- 
Wiecheckiego p. t. „Porucznik l-ej brygady. 

Sztuka ta, osnuta na tle dziejów Pol- 
skiej Organizacji Strzeleckiej i legjionowych 
bojów w czasie wojny światowej, odegrana 
była przez zespół amatorski b. dobrze. W 
akcji brali udział: kol. kol. Porosówna 
ik Nowakówna (Zośka), Ciepielewska 
sąsiadka), Wińczewski (por. Wacek), Wiś- 
niewski (por. Strzała), Kaczmarek (ojciec 


Janki), Szmidel (Frosimow), Sędkiewicz 
(pułkownik). 
Sekcja dramatyczna koła |Il-go pod 


kierunkiem kol. Tosika, należycie spełnia 
swe zadanie, dając już drugą sztukę w tym 
sezonie. 

Za doskonały dobór amatorów do po- 
wyższej sztuki należy bezwzględnie poch- 
walić reżysera kol. Sędkiewicza. Prawdziwą 
nagrodą dla niego był ofiarowany przez 
obecnych kosz kwiatów. 


Licznie zgromadzona publiczność da- 
rzyła wykonawców rzęsistemi oklaskami. 


PRACA — 22 grudnia 1929 roku. 


Nowy projekt ubezpieczeń 


spolecznych 


Wycofany z Sejmu 
ubezpieczeniu społecznem został przez 
Ministerswo Pracy i Opieki ; Społecznej 
zmieniony w całym szeregu zasadniczych 
punktów, a zmiany te są zatwierdzone już 
przez Radę Ministrów. 


Zasadniczą myślą zmian jest większe 
zespolenie ubezpieczenia robotników z u- 
bezpieczeniem pracowników umysłowych 
oraz uprawnienie działalności lnstytucyj 
ubezpieczeniowych. 


Pierwsze z tych zadań będzie usku- 
tecznione przez utworzenie zarówno dla 
zakładów ubezpieczeniowych robotników, 
jak i pracowników umysłowych wspólnego 
związku zakładów, który zespoli tę część 
administracji ubezpieczeniowej, jaka bez 
względu na rodzaj instytucji wymaga je- 
dnolitego i scentralizowanego kierownictwa. 


A więc do zadań związku należeć 
będzie uzgadnianie i uzupełnianie działal- 
ności zakładów ubezpieczeniowych w spra- 
wach lecznictwa i profilaktyki, organizacja 
planowej lokaty kapitsłów, usprawnienie 
administracji kas i t. p. Ponadto w łonie 
związku zakładów utworzone będą dwie 
odrębne sekcje, jedna — ubezpieczenia ro- 
botników, a druga — pracowników umy- 
słowzch, ktore zajmą się przeprowadze- 
niem rozrachunków między właściwemi za- 
kładami z tytułu świadczeń pieniężnych i 
normowaniem wzajemnych stosunków mię- 
dzy niemi, lustracją podległych zakładów i tp. 


Ważne zmiany są również przewidzia- 
ne w samej strukturze organizacyjnej kas 
i zakładów ubezpieczeniowych. W miejsce 
podwójnych organów samorządu ubezpie- 
czeniowego (rady i zarządy) na czele in- 
stytucji stać będzie rada zarządzająca, sku- 
piająca w swem ręku pełne uprawnienia, 
a nowym organem wprowadzonym dopiero 
obecnie będzie dyrekcja o uprawnieniach 


projekt ustawy o 


określonych ustawowo i silnej dzięki temu 
pozycji. 

Dużą wagę przywiązują nowe przepi- 
syłdo przeniesienia czysto administracyj- 
nych funkcyj, spełnianych dotąd przez wie- 
loosobowe i niefachowe zarządy, na czyn- 
nik fachowy (dyrekcję), z równoczesnem 
wzmocnieniem stanowiska dyrektora, co 
zapewni sprawne funkcjonowanie aparatu 
administracyjnego. Do objęcia stanowiska 
dyrektora w kasach wymagane będzie 
spełnienie szeregu warunków, dających 
gwarancję, że na czele administracji kasy 
stać będzie człowiek o pełnych kwalifika- 
cjach zawodowych. 


Należy nadmienić, że dla uprawnie- 
nia ściśle leczniczych działalności kas po- 
ważnie będzie wzmocnione stanowisko na- 
czelnego lekarza kasy. 


Według nowych przepisów w wię- 
kszych kasach mandaty w radach zarządza- 
jących będą rozdawane wedle zasady pro- 
porcjanalności, stosownie do ilości ubez- 
pieczonych robotników i pracowników u- 
mysłowych, a w kasach mniejszych conaj- 
mniej jeden mandat w radzie zarządzają- 
cej rezerwowany będzie dla przedstawi- 
ciela pracowników umysłowych. 


Wiek” uprawniający do pobierania ren- 
ty, bez względu na zdolność do pracy, 
obniżony został z 65 na 60 lat. 

Nadzór nad związkiem zakładów 
sprawować będzie Minister Pracy i Opieki 
społecznej, a nad poszczególnemi zakłada- 
mi — urzędy ubezpieczeń, które utworzo- 
ne będą w siedzibie każdego zakładu u- 
bezpieczeń robotników i pracowników umy- 
słowych. W zakresie lecznictwa i profila- 
ktyki nadzór państwowy nad instytucjami 
ubezpieczeniowemi będzie sprawowany w 
ścisłem porozumieniu z państwową służbą 
zdrowia. 


Uroczystość .otwarcia nowej siedziby dla łódzkiego 
„Oddziału Związ. Spółdz. Spożywc. Rzeczpospolitej Polskiej 


W dniu 15 grudnia r. b. Łódź spół- 
dzie |cza przeżywałą bardzo miłe chwile. 


W dniu tym odbyła się uroczystość 
poświęcenia biur i magazynów łódzkiego 
Oddziału i Ajentury Włókienniczej Związku 
Spółdz Spożywców Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, przeniesionych do nowej siedziby, 
tym razem już do własnych zabudowań 
przy ul. Naftowej Ne 3. 


Aktu poświęcenia dokonał ks. prałat 
Wyrzykowski, prezes Rady Nadzorczej Spół- 
dzielni Spoż. „Dźwignia” w Łodzi, przy u- 
dziale Rady Nadzorczej i Dyrekcji Związ- 
ku, reprezentowanych przez kol. kol. inż. 
Wacława Wojewódzkiego, Antoniego Zien- 
talskiego i Dyr. Rapackiego oraz licznie 
zebranych przedstawicieli władz spółdziel- 
ni z okręgu z Radą Okręgową na czele i 
zaproszonych gości. 


W czasie uroczystości ks. prałat Wy- 
rzykowski wygłosił gorące przemówienie, 
podkreślając doniosłość roli spółdzielczości 
spożywców w dziele przebudowy dzisiej- 
szego ustroju gospodarczego. 

Następnie kier. Oddziału p. Tadeusz 
Walczakowski powitał przybyłych gości i 
delegatów, przedstawiając im rozwój dzia- 
łalności tutejszej placówki Zwiazku i etapy 
osiągnięcia własnej siedziby. 


Z kolei przemawiali 'kolega inżynier 
Wojewódzki i Dyr. Rapacki, którzy w prze- 
mówieniach swych zgodnie podkreślali 
wysunięcie się: w rozwoju działalności 
spółdzielczej, Łodzi i jej Okręgu na czoło 
ruchu całego. ; 

Na zakończenie dokonano wspólnego 
zdjęcia fotograficznego, poczem udano się 
do gościnnego lokalu Tow. im. Moniuszki 
gdzie Oddział podejmował zebranych skro- 
mną herbatką, w czasie której wygłoszono 
szereg przemówień związanych z zagadnie” 
niami ruchu spółdzielczego. 

__ Całość uroczystości cechowały 
deczny nastrój i troska o dobre 
ruchu. 


ser- 
caołści 


Kursy Wymowy „Orlecia“ 


Kursy wymowy, prowadzone przez 
Zarząd Okręgowy Z. P. M. P. „Orlę* od 
1 IX 1927 r. pod kierunkiem p. prof. Żu- 
kowskiego, zostały wznowione wb.r. szkol- 
nym i przyjmuje się zapisy kandytatów. 

programie: 1. Nauka głośnego 
czytania 2. Dykcja 3. Deklamacja i melo- 
deklamacja 4. Oratorstwo. Teorja. Ćwicze- 
nia techniczne. |!'rawidłowe oddychanie. 
Ustawienie głosu. Prawo akustyczne. 


Robotnicy! | 


W centrum miasta otworzyła sklep wielka firma obu- 
wia czeskiego Bat'a. 


Kilku tysiącom rodzin grozi POZBAWIENIE PRACY 
z powodu zagranicznej konkurencji. 


Tylko SOLIDARNA AKCJA klasy robotniczej może 


zapobiedz niebezpieczeństwu. 1 
PRECZ Z TANDETĄ ZAGRANICZNĄ! 


Pracownicy szewccy! 


Wszyscy na wiece protestacyjne w związkach w nie- 


dzielę 22 grudnia r. b. 


KOMITET WYKONAWCZY 
ZRZESZEŃ BRANŻY OBUWIANEJ 


który ożywił swą działalność i daje 
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Sprawy Robotnicze 


0 położeniu chałupników w Zelowie 


=Wobec panującego w ostatnich cza- 
sach kryzysu gospodarczego w Polsce, da- 
jącego się najboleśniej odczuwać w prze- 
myśle włókienniczym, daje się słyszeć z 
różnych pism o zainteresowaniu się czyn- 
ników rządowych tym przemysłem celem 
przyjścia mu z pomocą na zbliżającą się 
zime. O jednej miejscowości, która może 
nawet najbardziej odczuwa ten kryzys, o 
miejscowości, o której może nawet Szan. 
Czytelnicy usłyszą poraz pierwszy, a która 
jednak mieści w sobie ponad (4000) cztery 
tysiące tkaczy ręcznych, którzy nie mają 
żadnych ustaw. ustaw ubezpieczeń społecz- 
nych, prócz Kasy Chorych 'o którą kilka 
lat temu musieli wielką walkę stoczyć za- 
nim utrzymali tę placówkę zapomniano. 
Miejscowością tą jest Zelów, pow. Łódzkie- 
go. 90 proc. robotników zelowskich zaj- 
muje jednoizbowe mieszkanka, w którym 
mieści się krosno ręczne i cała rodzina. | 
trudno sobie wyobrazić, że dany tkacz rę- 
czny zarabia przeciętnie dziesięć zł. tygo- 
dniowo, utrzymując rodzinę, składającą się 
z pięciorga i więcej dzieci, których w do- 
datku przy obowiązkowym powszechnym 
nauczaniu musi wszystkich do szkoły po- 
syłać. 

Przytem pozbawiony on jest ustawy 
o obowiąkowem ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia, które w przemyśle tym zdarza 
się bardzo często, pozbawiony jest ustawy 
o ośmiogodzinnym dniu pracy, pracując po 
szesnaście i więcej godzin na dobę. [| od 
kilkunastu lat jeszcze nikt z tych nędza- 
rzy nie otrzymał żadnej choćby najmniej- 
szej pomocy doraźnej ze strony Rządu. 

Obecnie po kilku miesiącach  zupeł- 
nego zastoju w tępym przemyśle zbliżyła 
się zima, a ani jeden z tych nędzarzy nie- 
ma kawałka węgla. 

A jest przecie ktoś, kogo los robotni- 
ka winien cośkolwiek interesować a któ- 


rego za tą nędzę w dużej części należy 
winić, a jest nią Rada Gminna, składa- 
jąca się z samych gospodarzy, którzy 


nigdy biedy nie zaznali, a 
jeden pachołek pepesowski b. Kierownik 
Zw. Klasowego, któremu również nieźle 
się powodzi, a który jeszcze na żadnym 
posiedzeniu nad sprawą robotniczą głosu 
nie zabrał, bo jakżeż może, kiedy wybór 
swój zawdzięczać musi obszarnikom, z któ- 
remi obrońcy robotnika Pepesi w bloku 
do wyboru rady poszli. I dziś ten towa- 
rzysz, miast dać wniosek zaradczy na po- 
siedzeniu celem niesienia pomocy  bezro- 
botnym, bądź to zwrócenie się do władz 
wyższych, bądź też szukać innej drogi, to 
rozsiadłszy się w swym fotelu radnego z 
binoklami naoczach i jak nie śpi, to chra- 
pie. 


między niemi 


Niech robotnicy z innych miejscowości 
zaznajomią się z tym miasteczkiem które 
dzieli losy nędzy, i oby władze zajrzały do 
tego zakątka nędzy i nie czekając na in- 
terwencje tych, których dotychczas to nie 
obchodziło, i oby raz chociaż zajęły się 
tymi, którzy dotychczas nie mieli nawet 
pojęcia że Rząd Polski niesie pomoc robot- 
nikom. M.B. 

OIOOIO 


Koncert 
prof. Prosnaka w Ozorkowie 


Staraniem Sekcji Kulturalno-Oświato- 
wej Zw. Zaw. Pracowników Biurowych 
„Praca“ Oddział w Ozorkowie  zorganizo- 
wany został w ubiegłą niedzielę „Wielki 
Koncert*, z udziałem chóru „!'obudka”, 
orkiestry symfonicznej pod dyrekcją prof. 
kompozytora Karola Prosnaka. 

Koncert, zapowiedziany na dwa ty- 
godnie wcześniej, zwrócił na siebie uwagę 
muzykalnych sfer miasta Ozorkowa, gdzie 
utwory kompozycji K. Prosnaka w wyko- 
naniu chóru „Pobudka* i orkiestry wzbu- 
dziły entuzjastyczny podziw. Bogaty i wspa- 
niały program koncertu nagrodzony został 
przez publiczność wielką i uwagą a potem 
niemilknącemi oklaskami. 

Poraz pierwszy Ozorkowianie witali 
z zadowoleniem K. Prosnaka i świetnie 
zorganizowany chór „Pobudka* na koncer- 
cie, który utkwił w pamięci tym, którzy 
wcześniej nabyli bilety. 

` Należy dodać równocześnie, że dzięki 
Kol. z Zarządu Głównego Zw. Prac. Biu- 
rowych „Praca“ a szczególnie kol. Otwi- 
nowskiemu, który dołożył dużych starań, 
do zorganizowania tak wielkiej imprezy — 
sfery muzykalne miasta Ozorkowa poprostu 
żądają powtórzenia koncertu w jaknajszyb- 
szym Czasie.  Jestto dobra nagroda dla 
Związku Pracowników Biurowych „Praca*, 
zado- 
wolenie społeczeństwu pod każdym wzglę- 
dem. B.S. 
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„PRACA“ — 22 grudnia 1929 r. 


Ping-Pong w „Orlecin“ 


Sport ping-pongowy —to wdzięczne po 
le pracy sportowej młodzieży, zwłaszcza 
młodzieży robotniczej, do której należy 
„Orlę”. 

Z miesiąca na miesiąc, z tygodnia 
niemal na tydzień zyskuje on w środowi- 
skach naszych wydatnie na formie i wcho- 
dzi coraz więcej w fazę rutynizacji sposto- 
wej. Obecnie długie zimowe wieczory 
tembardziej pozwalają na pilne trenowanie 
tego rodzaju sportu. 

Wielki postęp w tym kierunku widzie- 
liśmy w niedzielę dnia 8. b. — m. w 
Pabjanicach, gdzie odbyły się zawody ping- 
pongowe t. zw. „Międzyklubowe” Stow. 
Gimnastycznego „Makabi” — z reprezen- 
tacją Łodzi Zjedn. Polsk. Młodz. Pracującej 
„Orlę” Koło II. Zawody powyższe przynio- 
sły zasłużone zwycięstwo „Orlakom, w 
stosunku 6: 4. 

Wyniki techniczne indywidualnie przed- 
stawiają się następująco: 

1) Boblewski Zb. — Szakiet 22:21, 21:18 
2) Kurzawa U. — Grosman 21:17, 21:19 
3) Witt M. — Traube 21:18, 21:17 
4) Jedynak — Last Il. 9:21, 6:21 
5) Kalinowski — Lebach 3:21, 14:21 


W charakterze gości i widzów ucze- 
stniczyło b. licznie pabjanickie społeczeń- 
stwo, które rzęsistemi oklaskami nagra- 
dzało zwycięzców „Orlaków” Koła Ilz Ło 
dzi. 

Korzystając z pobytu łódzkich „Orla- 
ków”, sekcja ping-pongowa koła Pabjanic- 
kiego „Orlę” zaprosiła ich do siebie i ro- 
zegrała mecz z wynikiem 5:5. 

Wyniki techniczne wypadły 
jąco: 

1) Kopczyński I —Boblewski 21:18. 21:23 


następu- 


2) Kopczyński II — Kurzawa 18:21, 18:21 
3) Lewowski — Jedynak 21:14, 21:16 
4) Knull — Kalinowski 21:19, 21:18 
5) Ratajczyk — Witt 6:21, 7:21 


Gracze łódzcy, uradowani zwycięstwem 
z „Makabi”, widocznie „oszczędzali się”, 
chcąc tym sposobem dodać współkolegom 
bodźca do dalszej pracy na terenie m. 
Pabjanic. 

Należy stwierdzić, że Sekcja 
pongowa Koła II Zjednoczenia Polskiej 
Młodzieży Pracującej „Orlę” z mistrzem 
swym z roku 1929 kol. Kurzawą na czele 
oraz kol. Wittem, Jedynakiem Br., Kali- 
nowskim i Boblewskim godnie zaprezen- 
towała „Orlaków” łódzkich. 

Sekcja Ping-Pongowa Koła II w Łodzi 
Brawo !!! 


ping- 


W niedzielę dn. 15 b. m. odbył się 
mecz ping-pongowy „Orlę” — „Geyer” — 


który dał wynik 11 :5dla „Orlęcia”. Słabo ` 


grająca drużyna „Gayera” uległa „Orlakom” 
(Koło II gie). 

Wyniki poszczególnych spotkań: 
Gathartówna— Sokołowska 1. 21 : 10, 18:21 
Czyżówna — Sokołowska M. 16:21, 13:21 


Kurzawa — Piasecki 21:16, 21:16 
Witt — Sławski 14:21, 22:20 
Jedynak — Borsiak 21:13, 22:20 
Bomblewski — Todek 21:17, 21:16 
Kaczmarek — Grzelewski 18:21, 21:18 
Kalinowski — Majer 21:16, 21:14 


Wyróżnili się ładną grą Witt i Kali- 
nowski. 

Ping-pong na terenie „Orlęcia” znajduje 
coraz więcej zwolenników i wykazuje du- 
ży rozwój zwłaszcza wśród członków Koła ll, 

W najbliższym czasie rozpoczną się 
międzyklubowe rozgrywki o tytuł mistrza 


okręgu. 
ęg a 


„Pochodnia” 


Polskie Tow. Kultury i Oświaty Rob. 
„Pochodnia* na okres zimowy przygotowa- 
ło szereg odczytów, jako podstawowy dział 
swej działalności oświatowej. Odczyty tre- 
ści historycznej!i ogólno-kształcącej wy- 
głaszane będą w rannych godzinach nie- 
dzielnych, by dać możność najszerszym 
warstwom robotniczym zaznajomienia się 
z podawanemi w żywem słowie najciekaw- 
szemi zagadnieniami narodowemi i społecz- 
nemi. 

Cykl tych odczytów rozpoczęty zo- 
stanie prelekcją profesora Zygmunta Lo- 
renza o Joachimie Lelewelu — historyku 
polskim, wygłoszoną w niedzielę 22 grud- 
nia o godz. 10 rano w lokalu „Pochodni“. 
Zarówno ciekawy temat odczytu, jak i o- 
soba prelegenta, niezmiernie sympatyczne- 
go i wytrwałego działacza oświatowego, 
wzbudzą niewątpliwie duże zainteresowa- 
nie wśród członków i sympatyków F„Po- 
chodni*. 

Przypomnieć należy, że „Pochodnia* 
posiada przy ul. Głównej 31, świetlicę, wy- 
posażoną w pisma codzienne, tygodniki, 
gry towarzyskie, radjoodbiornik i t. d. oraz 
bibljotekę. Czytelnia pism czynna codzien- 
nie w godzinach od 6 do 9 wiecz., bibljo- 
teka otwarta we wtorki i piątki od godz. 
6 i pół do 8 wiecz. 

— — 


== W jedności 
mocrzeszy robotniczej! 
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Teatr i Sztuka 


TEATR MIEJSKI 


„Dobrze skrojony frak” G. Dregely,ego, 
krotochwila w 4-ch aktach, wypełni reper- 
tuar Świąteczny teatru miejskiego. 


TEATR KAMERALNY 


Ossipa Dymowa „Bronx Express”. W 
roli popisowej L. Zbucki. Grają: Biskupska 
Faleńska, Marcinkowska, Bogdanowicz, Ma- 
tuszkiewicz, Michalak, Ścibor, Warchałowski. 


TEATR POPULARNY 


Wesoły melodyjny wodewil R. Stolca 
„Za dawnych dobrych czasów”. Reżyseruje 
Wł. Ziembiński. Efektowne tańce i ewolucje 
układu P. Relewicz-Ziembińskiej, dekoracje 
E. Pietkiewicza. 


0000000000000000 


fep Riem legitymację Pracowników Uży- 
teczności Publicznej „Praca” na imię 
Bronisława Wilmańskiego i legitymację 
partyjną Dzielnicy Bałuckiej N. P. R. -Lew. 


przepisywanie na maszynie 
Tanio! Szybko! Punktualnie! Wiadomość 


w Administracji „Pracy” ul. Piotrkowska 91 
codziennie od 5 do 7 po poł. 
szamotowa niedrogo do 


K U ( h e n k a sprzedania. Wiadomość 


w Administracji „Praca”, codziennie od 5 
do 7 po południu. 


Żądamy ubezpieczenia 
na starość m 


Polskie Tow. Kultury i Oświaty Robotniczej „POCHODNIA”. 


W niedzielę, dn. 22 grudnia r. b. o godz. 10 rano w lokalu wła- 
snym przy ul. Głównej 31 


p. Profesor Zygmunt Lorenz 
wygłosi ODCZYT: 


0 Joachimie Lelewelu - historyku polskim 


ama o o o OOO 


| Dramat pięknej angielki, przeżywającej 


w stolicy Węgier pierwszy romans 
miłosny. 


JAD POKUSY MIŁOSNEJ 


W rolach głównych: 
Paweł Rychter, Warwick Ward i Ewa Grey 


Wspaniała ilustracja muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego. 
Początek przedst. o g. 4 po poł., w soboty, niedziele o g. 12 w poł. i ostat. o g. 10 wiecz. 
Geny miejsc na 1 seans od 1 zł. w soboty i niedz. od g. 1: do 3 wszystkie miejsca po 
50 gr. I 1 zł. 


LUGNA 
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Dla dorosłych: 


Spowiedź 


Dla młodzieży: 


pozował 


Ilustracja muzyczna pod kiero 


Olga Bakłanow 


Życie zaczyna 
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek 


Jak mi glob ziemski 


W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne. 


} 


Kapelana | 


wnictwem Ign. Cłapińskiego. 


t  WODEWI i 


$ Czerwony Młyn ' 


W rolach głównych: 


Georg Siegman 
Marrion Davis $ 


ji 
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A (Karol Dane) 
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Nad program: FARSA. 
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KEN MAYNARD 


i jego koń 


TARZAN 


d w filmie p. t. 


Djabelska 
t przełęcz 


RCA DED > 
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DDOOOOOGGOOGOGOCSOOOOGOGOOOOGOOOO 
Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych - Sienkiewicza 40 3 


Siepacz Carski 


W rolach głównych: 
Klara Kimball Joung, Lou Telegen i inni. 


Następny program: „Ulica Grzechu“, 


W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 830. W soboty 
niedziele i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni saans o 9.30 wieczorem. Na 
, 1 seans ceny miejsc zniżone. 
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OBUWIE DLA CAŁEJ RODZINY! 


Naszem dążeniem jest staranie o obucie całej rodziny. Chcemy dla każdego dobrać but 


„PRACA“ — 22 grudnia 


1929 r. 
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z odpowiednia szerokością i długością, stosowny dla jego zawodu 


Od lat przeszło 80 jesteśmy samj wytwórcami. — Wykorzystajeję nasze doświadczenie i nasze rady. — Obdarzcie nas swojem zaufaniem, 


MĘSKI BUT 
z l-ma boksu, z najlepszą podeszwą 
gumowy obcas . - . Zt 36.90 


ten sam fason komb., lak. z gabardi- 
Zi. 36.90 


ną także œ ° Ó . 


MĘSKI PÓŁBUCIK 
najmodniejszy fason z prima boksu, 
czarny, bronzowy lub z l-a lakie- 


ru . . Zł 36.90 


s'eroki, dopasowany fason, wykona- 


nie sportowe, pasowo szyty 
Zł. 36.90 


ELEGANCKI PANTOFEL 
z I-a atlasu, lekki i wykwintny w czar- 
nym i we wszystkich innych modnych 
kolorach - . Zł. 22.90 
Z pruneli jedwabistej w czarnym ko- 
lorze . .”. .  .Zł. 12.90 


Solidke i wygodne 
OBUWIE Z SŁUPKOWYM OBCA- 
SEM 
dla pań z l-a czarnego lub z bronzo- 
wego boksu i w innych modnych ko- 
lorach . . . . U Zł. 29.90 


Elegancki, 
LUKSUSOWY PANTOFEL 
z l-a lakieru i zamszu, lub z pierwszo- 
rzędnej skóry w najrozmaitszych ko- 
lorach z ozdobami » . Zł. 29.90 


Najmodniejsze 
DAMSKIE CZÓŁENKA 

z primalakieru luh zamszu Zł. 29.90 
z atlasu czarnego, lub w oćc zniu ode 
powiednim do koloru każde: sukni 

A Zł. "2.90 
z jedwabistej pruneli w kolorze czar- 
nym . . . . . Zł. 12.90 


LUKSUS DOSTĘPNY DLA WSZY- 
STKICH! 

Ostatnie i najmodniejsze połączenie 

w najwykwitniejszej formie. Przyszew 

i obcas z czarnego atłasu wytłacza- 

nego złotem, tył z gładkiego atłasu, 

również tylko . . „Zł. 22.90 


DZIECINNY PANTOFEL 
z paseczkiem z lakieru, lub skórzany 
w różnych odcieniach, lekki i wygodny 
do śniegowców, ceny podług rozmia- 
rów od Zł. 9.90 do Zł. 19.90 


MOKASYNY DZIECINNE 
z podeszwą wiecznie trwałą — elasty" 
czną — gumową, z wytłoczoną głową 
indjanina. Ceny według rozmiaru 
od Zł. 16.90 do Zł. 24.80 


SOLIDNY DZIECINNY BUCIK 


z l-a boksu ze skórzaną podeszwą, 
lekki i wygodny, ceny według roz- 
miaru . „Zł. 19.90 — 29.90 


NASZA SPECJALNOŚĆ —BUT 
na najsilniejsze mrozy — wyścielany 
wielbłądzią sierścią (Kameelhaar) chro- 
ni od przeziębienia i reumatyzmu. Ce- 
na dla dzieci — 12.90 do Zł. 14.90 
damskie . . . . Zł. 16.90 
męskie "SZA /.41Zł./19:90 


ŚNIEGOWCE DAMSKIE 
czarne i bronzowe z l-a gabardiny æ 
aksamitnym mankietem, najlepszy ga- 
tunek i gwarancja o» „Zł. 16.90 


ELEGANCKIE ZNIEGOWCE DAM- 
SKIE 

całe gumowe do mycia, w modnych ko- 

lorach i połączeniach, odpowiednie na 


każdy bucik e « „Zł. 19.90 


ŚNIEGOWCE DLA DZIECI | PA- 
NIENEK 


z mankietami lub bez, ceny podług 
wielkości » . Zł. 14.90 — 19.90 


WYSOKIE ŚNIEGOWCE LAKIERO- 
WANE 


(rosyjskie) . O . Zł 36.90 


Oiwarcie 18 śrudnia 1929 roku 


Piofrkowska 67 


Lódź 


Piotrkowska 87 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. 


Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 10640. 
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